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Skład nowego gabinetu.
Poseł jan Piłsudski — ministrem skarbu. — Generał Ferdynand 

Zarzycki-ministrem przemysłu i handlu.
WARSZAWA, 27. 5. (wł.) Jak  

się okazuje, wczorajszą dymisję ga 
binetu płk. Sławka poprzedziła kon 
ferencja prezydenta Kzplitej z mi 
nistrem Prystorem oraz dłuższa roz 
mowa płk. Prystora z premjerem 
Sławkiem.

Dziś o godzinie 11 rano prezy­
dent Kzplitej zaprosił na zamek mi 
n istra Prystora.

Na krótkiej audjencji prezydent 
powierzył min. Prysiorowi misję 
tworzenia gabinetu.

Po audjencji min. Prystor udał 
się do gmachu ministerjum przemy­
słu i handlu, gdzie kolejno przyjął 
min. sprawiedliwości — Michałow­
skiego, ministra robót publicznych 
— inż. Norwid - Neugebauera, b. wi 

„eeministra skarbu — Starzyńskiego, 
prezesa banku gospodarstwa krajo­
wego — gen. Góreckego i wicemini 
stra Koca.

Podobno zmiany te nastąpią tylko 
w kilku resortach.

Wobec objęcia przez min. Pry­
stora szefostwa gabinetu wolnym 
staje się resort przemysłu i handlu. 
Pogłoski na ten temat są nawet sen 
sacyjne.

Z jednej strony mówią o możli­
wości powrotu na stanowisko długo 
letniego kierownika tego resortu inż.

! Kwiatkóws-ki ego, z innej strony mó 
; wią, że resort ten zostanie zapropo 
; nowany Andrzejowi Wierzbickiemu, 

prezesowi centrainego związku pol­
skiego przemysłu, górnictwa, han­
dlu i finansów, t. zw. „Lewiatana”.

Wymieniane jest również nazwa 
sko gen. Ferdynanda Zarzyckiego, 
zastępcy szefa administracji M. S. 
Wojsk.

Pogłoski o kandydaturze mini­
stra Boernera nie są aktualne.

Najważniejszą sprawą nowego 
gabinetu ma być sprawa obsadzenia 

1 ministerjum skarbu. W kołach poli­
tycznych mówią, że minister Matu­
szewski, który od trzech lat kieru­
je tym resortem w charakterze kie 
równika, _ już poprzednio wyrażał 
chęć odejścia z tego stanowiska.

Wedle tych samych pogłosek, roz 
mowy z p. min. Matuszewskim nie 
są jednak definitywnie zakończone 
i wywierany jest na niego nawet pe 
wien nacisk, by zatrzymał resort do 
tychczasowy bądź w charakterze kie 
równika, bądź też ministra. Zanoto 
wać należy również pogłoskę, że 
resort skarbu powierzony miał być 
dotychczasowemu wiceministrowi 
Kocowi, lub też wicepremjerowi

FABRYKI RUSZAJĄ.
KOŃSKIE, 27. 5. (wł.) W dniu 

dzisiejszym w Końskich (woj kiele 
ckie) została uruchomiona fabryka 
odlewów żeiaznych , wskutek czego 
uzyskało pracę 300 robotników.

Jest to druga fabryka w Koń­
skich, uruchomiona w dniach ostat­
nich

wymieniają 
min. Mieha-

płk. Pierackiemu.
Z innych resortów

możliwość ustąpienia _________
łowskięgo. Kandydatem na to stano 
wisko ma być rzekomo gen. Daniec, 
szef sądownictwa wojskotvego.

W godzinach popołudniowych 
wszelkie domysły o zmianach w po 
szczególnych resortach ustały, nato­
miast ustaliła się opinja, że rekon­
strukcja gabinetu nie Przyniesie po­

ważniejszych zmian, poza obsadze­
niem opróżnionego stanowiska min. 
przem. i handlu.

WARSZAWA, 27. 5. (wł.) Przed 
wieczorem premjer Prystor udał się 
w towarzystwie posła Jana Piłsud 
skiego do Belwederu, gdzie odbył 
krótką konferencję z marszałkiem 
Piłsudskim, poczem odjechał na za 
mek, celem przedstawienia prezyden 
towi Rzpłitej listy nowego gabinetu.

„Prcletarjaski marsz” na granicę finlandzką.
Konflikt fińsko-sowiecki.

RYGA, 27. 5. W awiązku z zaostrzę, 
niem stosunków finlandzko - sowiec­
kich, w Leningradzie odbywają się ma 
sowe wiece , które uchwalają ostre re­
zolucje, wzywające rząd sowiecki do 
stanowczych kroków wobec niebezpie­
czeństwa napadu zbrojnego ze strony 
Finlaudji. K ilka tysięcy robotników  
„Krasnowo Putilowca" powzięło rezo. 
lueje, w której wyrażają gotowość sta 
wić sie na pierwszy apel rządu sowie©- 
kiego, aby z bronią w ręku dać krwawą

nauczkę faszystow skiej Finlandji.
Sowieckie oddziały przysposobienia 

wojskowego organi-zują t. zw. proleta­
riacki marsz na granice finlandzką.

RYGA, 27. 5. Z H elsingforsu poda­
ją, i i  panuje tam niepokojący nastrój 
"w związku z konfliktem  sowiecko - 
finlandzkim.

Rząd finlandzki zabronił związkowi 
finlandzkich uczestników w ojny urzą. 
dzenia pochodu dem onstracyjnego na 
granicy sowiecko - finlandzkiej.

L;k«idac|a „Samopomocy robotnicze)".
WARSZAWA, 27. 5. (wł.) Wła­

dze śledcze, na podstawie wydanego 
zarządzenia przez ministerjum 
spraw wewnętrznych, przystąpiły 
do likwidacji partji komunistycznej 
t. z. „Samopomocy chłopskiej”. Za­
rządzenie to ma związek z ostremi 
wystąpieniami tej partji podczas 
święta robotniczego w dn. 1 maja

b. r. na terenie łubelszczyzny, gdzie 
doszło do krwawych starć z policją.

Ministerjum cofnęło legalizację 
partji, lokal partji w Warszawie o- 
pieczętowano, aresztując kilkanaście 
osób. Należenie do „Samopomocy 
robotniczej” będzie przez władze ka
rane.

W godzinę później ogłoszony 
został następujący dekret:

Do
Pana posła na sejm

Aleksandra Prystora 
wlm.

Mianujp Pana Prezesem Rady 
ministrów. Jednocześnie na wniosek 
pański mianuje pp.:

Br. Pferackiego — ministrem
Gen. Sławoj Składkewskiego — 

ministrem spraw wewnętrznych
A. Zaleskiego — ministrem spr, 

zagranicznych
Jana Piłsudskiego — ministrem 

skarbu
Cz. Michałowskiego — ministrem 

sprawiedliwości.
Jan tę  - Połczyńskiego — mini­

strem rolnictwa.
Inż. Boernera — ministrem poczt 

i telegrafów.
Sł. Czerwińskiego — ministrem 

■wyznań religijnych i ośw. publ.
Inż. Norwid Neugebauera — mi­

nistrem robót publicznych.
Inż. Kiihna —  ministrem kole i.
Gen. Ferdynanda Zarzyckiego -— 

ministrem przemysłu i handlu.
Prof. Kozłowskiego —ministrem 

reform rolnych.
Gen. Hubickiego — ministrem 

pracy i opieki społecznej.
Prezydent Rzeczypospolitej: 
(— ) IGNACY MOŚCICKI.

Jak  widać z powyższego, rekon­
strukcja gabinetu przyniosła jedy­
nie zmiany na stanowiskach mini­
stra skarbu i mini. przem vsłu i han 
dl u.

Okropna śmie rć  na kole m i p s k i e m ,
Straszliwy samosąd chłopów nad złodziejami.

SUW AŁKI, 27. 5. Wypadek 
strasznego samosądu chłopów nad 
złodziejami zdarzył się we wsi Piec

kach na Suwalszczyźnie.
W nocy do obejścia Jana Winca 

zakradli się złodzieje. Winc nie pło-

Doniosłe obrady międzynarodowej kcnierencji pracy
GENEWA, 27. 5. W dniu ju­

trzejszym rozpoczyna się w Gene­
wie 15-ta sesja międzynarodowej 
konferencji pracy, w której wezmą 
udział przedstawiciele 55 państw.

Na porządku dziennym znajdują 
się sprawy bardzo ciekawe i donio 
słe dla życia społecznego. W pierw 
szyrn rzędzLe omawiana będzie kwe 
stja ustalenia granicy wieku dla ma 
łoletnich, których wolno zatrudniać 
w zawodach nieprzemysłowych.

Na drugim punkcie porządku 
dziennego znajduje się sprawa usta 
lenia czasu trwania pracy w kopal 
niacii węgla.

•Jestto kwestja interesująca setki 
tysięcy lud/i, zatrudnionych w cięż 
kiej pracy nad wydobywaniem

„czarnych djamentów”.
Wreszcie — konferencja zajmie 

się sprawą częściowej rewizji kon­
wencji, dotyczącej pracy nocnej ko­
biet.

W ramach powyższego porządku 
dziennego konferencja rozpatrzy ra 
port, dotyczący sprawy płac w ko 
palniach węgla, oraz doroczne rapor 
ty składane przez poszczególne pań 
stwa co do środków, zastosowanych 
przez nie celem wprowadzenia w 
życie ratyfikowanych przez nie kon 
wencji w tej dziedzinie.

Na obecnej sesji dokonane będą 
wybory do rady administracyjnej 
międzynarodowego biura pracy, 
której skład zmienia sie co trzy 
lata.

szył ich, lecz zmobilizował najbliż­
szych sąsiadów w liczbie 7-miu, u- 
rządził coś w rodzaju obławy i 

złodziejów przyłapał.
Zebrani chłopi postanowili przy 

kładnie ich ukarać, tak, by raz na 
zawsze odeszła im chęć kradzieży.

Przyłapanych zaprowadzono do 
pobliskiego młyna wodnego, przy­
wiązano do koła, odemknięto sta- 
widła i

puszczono koło w ruch.
Przyłapani złodzieje — Józef 

Barczewski i Stanisław Kukawski 
błagali o litość, zapewniając, iż 
kraść już nigdy nie będą.

Nic to jednak nie pomogło. Ko­
ło puszczono w ruch i nieszczęśliwi 
zaczęli wirować wraz z niem, ude­
rzając co chwila

ciałami o wodę.
Kiedy okrutni sędziowie zatrzy­

mali wreszcie koło, Barczewski iuź 
nie żył, Kukawski zaś dawał jeszcze 
słabe oznaki życia.

Sprawców okrutnego samosąda 
aresztowano.



S t r .  2.

b e z r o b o c ie  s i ę  z m n i e j s z a
WARSZAWA 27. 5. (wł.) We­

dług ostatnich obliczeń liczba bezro 
botnych, zarejestrowanych w pań­
stwowych urzędach pośriednictwa 
pracy, wynosi w całej Rzpiitej 
320.193 osoby. W porównaniu do o- 
statniego okresu sprawozdawczego 
liczba bezrobotnych zmniejszyła 
sie o 9.201 < sób

Nr. 144,

sesji rady ligi narodów.

PRZYKRA SYTUACJA NIEM IEC 
W LIDZE NARODÓW.

BERLIN, 27. 5. Socjalistyczny „Vor- 
y a r ts “ w artyku le wstępnym występuje 
przeciwko min. Curtiusowi z narzutem, 
iż przez wysunięcie, w okresie dla Nie 
nśeiniec niekorzystnym , projektu  n n ji 
eeluej z A u s tr  ją, spowodował odrocze­
nie konferencji w Cherquers o 6 ty ­
godni.

Ogłoszenie projektu u n ji celnej wy. 
wolało znaczne pogorszenie się atinosfe 
ry  międzynarodowej , eo n ie może po­
zostać bez wpływu na sprawę uregulo­
wania problemu reparacyjnego.

Niemcy od czasu w stąpienia do ligi 
narodów uie znajdow ały się nigdy je­
szcze w sy tuacji tak  przykrej jak  o- 
keeuie. Znamieniem tego była ich szu. 
pełna izolacja na ostatn iej sesji gene w 
slic j.

KOMUNISTA - MORDERCA PRZED 
SĄDEM ZA ZDROBNIĘ PRZEDW Y­

BORCZĄ NA ŚLĄSKU.
KATOW ICE, 27. 5. Przed sądem o- 

kręgowym w Katowicach rozpoczęła 
się dziś rozpraw a przeciwko komuni­
ście Plucie, oskarżonemu o zam orda. 
wanie w przeddzień wyborów do sej­
mu, zasłużonego działacza plebiscytowe 
go i powstańca górnośląskiego, Stalm a­
cha z Nowej Wsi.

Oskarżony, k tóry  w toku dochodzeń 
przyznał się do popełnienia m order­
stwa, obecnie w ypiera się winy.

Sąd postanowił rozprawę odroczyć 
dla przeprowadzenia na m iejscu zbrod 
ni w izji lokalnej.

5 LUDZI W \R A TO W A Ł Z TO PIELI
SIERADZ, 27. f> Jerzy  Piotrowicz s 

Sieradza przechodząc koło wsi Wośni- 
ki, zauważył w W arcie tonącą dziew­
czynkę. Piotrowicz bez nam ysłu rzucił 
się w n u rty  rzeki, wydobył dziewczyn 
kę na brzeg i  przywrócił jej przytom  
nośe.

Należy zaznaczyć, że Piotrowicz wy 
ratow ał już 5 ludzi od niechybnej śm ier
ci w topieli.

CZY TROCKI PRZEBYW A 
W BARCELONIE?

PARYŻ, 27. 5. Trocki zwrócił się do 
rządu hiszpańskiego z prośbą o pozwo 
lenie mu na przyjazd do Hiszpanji.

M inister J erroux m iał mu pono od 
powiedzieć, że hiszpańska republika ni« 
odmawia gościny nikomu, jednakże 
przyjazdowi Trockiego sprzeciwia się 
Zamorra.

Krążą pogłoski, że pomimo tego 
sprzeciwu Trocki przybył do H iszpanji 
i mieszka incognito w Barcelonie, ja ­
ko w punkcie centralnym  wrzenia rewo 
lueyjuego.

Prawdziwość tych pogłosek nie m oi 
na oczywiście na razie stwierdzić.

ARESZTOW ANIE OFICERÓW 
W K UTA ISIE.

MOSKWA. 27. 5 W Rostowie nad 
Donem i w Botajsku władze sowieckie 
dokonały licznych aresztowań wśród 
kolejarzy, robotników i studentów.

Aresztowania są następstwem  w ykry 
cia organizacji, która czyniła przygoto 
wania do przeciwsowieckiej dem onstra 
e.ii ulicznej.

W K utaisie aresztowano 14 ofice­
rów arm ji czerwonej na podstawie li 
sty posądzonych o k on tr - rewolucję. 
Lista ta została przywieziona z Mo­
skwy przez członka rewolucyjnej rady  
woiennej. Chejfeca.

Na zapylanie naczelnego redak­
tora ajencji „Iskra" p. Ścieżyńskie 
go, zwrócone do p. ministra Zales­
kiego, czy jest zadowolony z prze, 
biegu prac komitetu paneuropejskie 
go i z sesji rady ligi narodów, mini- 
sfer Zaleski odpowiedział: „naogół 
tak!“

BUNT W O D ESK IEJ SZKOLE OFI 
C ER SK IEJ,

P ortre t Lenina podarty  przez 
wychowanków.

MOSKWA 27. 5 W sowieckiej szko 
de oficerów m arynark i handlowej w 
Odesie wybuchł bunt uczniów, skiero­
wany przeciwko adm inistracji szkoły, 
k tóra wydaliła ze szkoły k ilku  słucha 
ezów, posądzonych o nieprawomyślność 
polityczną.

Podczas buntu uczniowie szkoły po 
darli portret Lenina. G. P U. dokonało 
aresztowań. W ykłady w szkole zostały 
zawieszone.

W odpowiedzi tej — z polskim mi 
nistrem spraw zagranicznych zgod­
na jest niewątpliwie cala dojrzała 
polska opinja publiczna.

Istotnie, przebieg i wynik zarów­
no prac komitetu paneuropejskiego, 
jak i sesji rady ligi narodów, nie da 
je sam powodów do jakichś szczegół 
nyck uniesień radosnych lub do tri­
umfalnych okrzyków. Ale też nie da 
jo żadnych powodów do sarkań, 
zmartwień i rozdzierania szat.

W całym przebiegli tych prac. za­
równo jak i w ich wyniku niema ani 
jednego momentu, gdzie nasza mi­
łość własna lub prestige państwowy 
byłby na szwank narażony’-, niema 
żadnej kwestji, w której najgorsi 
nawe pesymiści mogliby twierdzić: 
oto tu ponieśliśmy klęskę czy choć 
by porażkę, oto tu stało się nieś/rzęs 
eie.

Przeciwnie, jasną jest rzeczą naj 
zupełniej, że zarówno w komitecie 
paneuropejskim, jak i w radzie ligi 
narodów postąpiliśmy znacznie na­
przód na drodze utrwalenia mocar­
stwowego stanowiska Polski.

Min. Zaleski słusznie podniósł 
znaczenie zwycięstwa tezy polskiej, 
o którą walczyliśmy od lat pięciu: 
„aby interesy rolnictwa traktowane 
były narówni z interesami przemy­
słu". Konkretnie wyraziło się to w 
utworzeniu instytutu międzynarodo 
wego kredytu rolnego, Miejmy na­
dzieję, że instytut ten utoruje dro­
gę kapitałom międzynarodowym i  
do rolnictwa polskiego.

W sprawie „anschlussu" Ł j. w 
najważniejszej kwestji politycznej, 
jaka była na porządku dziennym 
sesji rady ligi narodów, porażka Nie 
miec. jest niewątpliwa. Ani Niemcy, 
ani Austrja nie mają możności posu 
wania się naprzód. Porażka Nie- 
imec jest pośrednim triumfem Pol 
ski, której właśnie bardzo zależy na 
tem, by jej sąsiad zachodni przy­
wykł nareszcie do poszanowania 
prawa międzynarodowego.

Sprawy gdańska nie były bezpo­
średnim „procesem" pomiędzy Pol­
ską a Gdańskiem, lecz pomiędzy li­
gą narodów a Gdańskiem. W załat­
wieniu przez radę ligi raportu hr. 
Graviny ważne jest to, że w Bposób 
wyraźny zmienił się ton rady ligi w 
stosunku do Gdańska. Dotychczas 
bowiem Gdańsk występował wciąż 
jak gdyby w roli „sierotki", „krzyw 
dzonej" rzekomo przez macochę — 
Polskę. Obecnie liga narodów potrak 
towała go jak nieznośnego łobuza, 
który przez swe szaleńcze wybryki 
gotów jest wzniecić pożar nowej wog 
ny europejskiej.

Być może, że obecne postanowie­
nia rady ligi narodów okażą gię w 
praktyce niewystarczające i  nie za­
pewnią ludności polskiej w Gdańsku 
spokoju i bezpieczeństwa. Ale w ta­
kim razie, liga narodów będzie mu 
siała ponownie zająć się temi Bpra- 
wami i  uzbroić swTego wysokiego ko 
misarza w realne środki okiełznania 
Gdańska. W  każdym razie, juś te­
raz megalomanji Gdańska przytarto

w Genewie rogów i niefortunny je 
go prezydent dr. Ziehm musiał po­
kornie połknąć gorzką pigułkę, jaką 
zaaplikował mu angielski minister 
Henderson.

Sprawy śląskie, jakkolwiek nie 
załatwione ostatecznie pod wzglę­
dem formalnym, zostały faktycznie 
załatwione pomyślnie dla Polski w 
raporcie przedstawiciela Japonji
Joshisamy. Referent podkreślił wy­
soką doniosłość zarządzeń władz poi 
i?kich, stwierdził uspokojenie umy­
słów, jakie nastąpiło na Śląsku i za 
proponował, by rada ligi narodów 
zamknęła badanie sprawy śląskiej 
przyjęciem do wiadomości wyjaś­
nień rządu polskiego.

Jako „osłodę" za poniesioną w 
sprawie „anschlussu" porażkę, da­
no przedstawicielowi Niemiec re­
wanż i przyjęto jego wniosek co do 
odłożenia tej sprawy do września. 
Ale w istocie rzeczy — nic ta zwło 
ka nie zmienia. Sprawy śląskie w 
opinji i świadomości członków rady 
ligi narodów są już zamknięte. Chy 
ba. że je „otworzy" niepoczytalna agi 
tacja nacjonalistów niemieckich de­
monstracjami stahlhelmu na Śląsku 
Opolskim. Ale, w takim razie, nie 
Polska, będzie występować w  roli os 
karżonej.

„Żałoby" ukraińskie nie przyszły 
na tej sesji na porządek dzienny. A- 
le „komitet trzech" (Henderson, 
Grandi i przedstawiciel Norwegji) 
ogłosili już swój raport w komunika 
cic do prasy. Jest to sposób dotych­
czas w obyczajach ligi narodów ni* 
praktykowany.

Co do treści komunikatu, dowo­
dzi on w każdym razie, że liga naro­
dów nie jest terenem odpowiednim 
do separatystycznych harców p. Ko- 
nowalca i jego zwolennikami.

„Komitet trzech" wyraził przeko 
nanie, że „najlepszym sposobem za­
łatwienia zagadnienia będzie doj­
ście do jakiegoś porozumienia natu 
ry wewnętrznej". „Komitet trzech" 
zalecił pozatem „pokojowe współży­
cie między obydwoma odłamami lud 
ności", co jest chyba dość wyraźnem 
zaleceniem, by Ukraińcy szukali zgo 
dy z Polską, a zarazem potępieniem 
aktów sabotażu.

A zatem i ta sprawa znajduje się 
na drodze, która bynajmniej nie 
przeczy słowom min. Zaleskiego, po­
dzielanym przez dojrzałą opinję pol­
ską, że naogół możemy być zadowolę 
ni z wTyników tegorocznej sesji ligi 
narodów.

Asner.

ZABIERZ RADJO M M  LETiiSKO  
BĘDZiESZ MIAŁ STOLSCi BLISKO.
Pasorzytniciwo handlu gdańskiego.
W ciągu minionych la t w milczeniu 

godziliśmy sic na uprzywilejowane 
stanowisko handlu  w. m. Gdańska, któ 
ry , znajdując sie na polskim obszarze 
celnym, nie ponosi bynajm niej równo 
miernych z całą Polską świadczeń po­
datkowych. Taki stan rzeczy umożliwia 
firmom gdańskim najbardziej skuteez 
ną konkurencją z firm am i polskiemi, 
dlatego też jesteśm y świadkami wiel­
kiej ekspansji handlu gdańskiego na­
wet na najbardziej odległe tereny Rze­
czypospolitej. Kupiectwo polskie, jak 
wspominaliśmy wyżej, nie kwestjono- 
wało takiego uprzywilejowania wolne­
go m iasta w nadziei, że współpraca poi 
gko — gdańska przyezyni się do po­
myślnego rozwoju handlu polskiego, 
słusznie więc, by Gdańsk, jako miasto 
portowe, czerpał stąd naw et większe 
zyski, niż te, jakieby m u się słusznie na 
leżały. Z biegiem jednak czasu okaza 
ło się całkiem zdecydowanie, że kupcy 
wolnego m iasta Gdańska nietylko nie 
okazują dobrej woli na platform ie 
współpracy handlowej polsko - gdań­
skiej, lecz pragną jednostronnie wyko 
rzystać swe uprzywilejowane stano wis 
ko nawet w tym  celu, by tem skutecz­
niej nacjonalizm gdański mógł walczyć 
■ polskością.

J a k  widzimy z powyższego, pobłażli­
wość ze strony polskiej i chęć współ­
pracy krótkowzroczny nacjonalizm  ku- 
piectwa gdańskiego uznał za oznaki 
słabości, stąd też w zawrotnem tempie 
poczęły się mnożyć objawy ekscesów 
nacjonalistycznych. Nie bacząc na  to, 
kupiectwo gdańskie dobrowolnie wyz 
było się swego samodzielnego stano­
wiska i przyjęło nader chętnie rolę eks 
pozytury niemieckiej. Dzisiaj nie nale 
żą do rzadkości takie zjawiska, że przed 
siębiorstwa niemieckie lokują swe 
przedstawicielstwa pod pokryw ką ma- 
łyeh fabryczek na terenie wolnego m ia 
sta, by w ten sposób przemycać na poi 
■ki obszar celny wyroby niemieckie z 
Rzeszy. W ymownym przykładem  tego 
rodzaju polityki gdańskiego kupiec- 
twa jest firm a dr. A ugust Oetker — Oli 
wa, w m. Gdańsk. Mianowicie w Oliwie

pod Gdańskiem znajduje się tylko 
skrom na m ała fabryczka, udająca sze­
roką produkcję, natom iast wielkie 
transporty  wyrobów płyną z zakładów 
firm y w miejscowości Bielefeld, znaj­
dującej się w państwie niemieekiem. 
F irm a ta, pomimo, że towarem swoim 
zalewa całą Polskę, posługuje się agen 
tam i niemcami i nie zatrudnia an i jed 
nego p o lak a  W  celu uzupełnienia ob­
razu stosunków polsko - gdańskich 
przytoczyć trzeba fakt, że kiedy jedna 
ze znanych polskich firm  cukierni­
czych próbowała wprowadzić swoje wy 
roby na teren w. m. Gdańska, kupcy 
tam tejsi oświadczyli, że gdyby w ich 
sklepach pojawiły się wyroby polskie, 
to niewątpliwie powybijanoby im szy­
by w oknach wystawowych.

Nie ulega wątpliwości, że stosunki 
polsko - gdańskie mogą ulec grunt.ow, 
nej naprawie, nie ulega także w ątpli­
wości, że wszelkie środki zaradcze leżą 
w rękach społeczeństwa polskiego. Na 
pomoc niemiecką Gdańsk nie może łi- 
ezyć, ponieważ już dzisiaj porty  nie­
mieckie toczą wielką walkę taryfowo- 
kolejową o uzyskanie transportów  poi 
skich ze szkodą dla Gdańska ,lecz wol 
ne miasto w zaślepieniu swojem nie 
chce tego widzieć. W ystarczy więc, aby 
społeczeństwo polskie, a — co ważniej 
sza — detaliczne kupiectwo polskie, 
powstrzymało się od zakupów towarów 
gdańskich.

Zmniejszenie się obrotów handlo­
wych, a zatem i dobrobytu o wiele w y  
mowuiej przemówi do rozsądku ku- 
piectwa gdańskiego, aniżeli najbar­
dziej podburzające przemówienia eks­
portowanych z Niemiec nacjonalistów. 
Żaden kupiec polski, żaden obywatel 
nie powinien kupować w y r o b ó w  gdań­
skich, dopóki nie zostaną ukrócone, u- 
właczające naszej godności narodo­
wej, ohydne fakty bandyckich napaści 
i spotw arzania imienia polskiego. Ak­
cję tę możemy tem łatwiej przeprowa­
dzić, że produkcja gdańska nie stanowi 
w Polsce żadnego monopolu, że nasze 
własne polskie w y r o b y  w- wielu wypad 
kach przewyższają gdańskie



Posiedzenie rady komisarycznej rei. Sosnowca, k r o n i k a .
S p r a w a  w o d y .  — O b o is k o  s p o r to w e  dla S o s n o w c a .  —  T eatr.

Porządek obrad onegdajszego 
posiedzenia rady przybocznej kiero 
•wnika tymczasowego zarządu 
w Sosnowcu obejmowało 10 punk­
tów. Jedną z ważniejszych spraw, 
która znalazła się już na drugiem 
z kolei posiedzeniu, była sprawa 
przepisów, omawiających sposób 
przeprowadzenia połączeń nierucho 
mości z kanalizacją i wodociągiem 
miejskim oraz w arunki korzystania 
z tych urządzeń.

Głównym tematem dyskusji na 
poprzedniem posiedzeniu była’ 
sprawa ustalenia sposobu ściągania 
przez m agistrat należności za dosfar 
czanie wody. Sprawę tę dla szersze 
go omówienia odesłano wówczas do 
komisji wodociągowo — kanaliza­
cyjnej.

Na onegdajszem posiedzeniu zna 
lazła się ona już z powrotem w cał- 
kowitein i ostatecznem opracowaniu 
przez komisję.

Uchwalono więc, aby inkaso na­
leżności za wodę od poszczególnych 
lokatorów zajmowali się właściciele 
nieruchomości, wpłacając następnie 
zebrane sumy magistratowi. Przy ta 
kiem zalatweniu sprawy, m agistrat 
miałby rozrachunki tylko z właści­
cielami domów. W  razie stwierdze­
nia, iż lokatorzy odmawiają wpłaca 
n ia należności za wodę gospoda rzo- 
.wi, m agistrat ściągać będzie pienią 
dze bezpośrednio od lokatorów w 
drodze egzekucji adm inistracyjnej.

Opłaty za wodę od przemysłu i 
zbytkową uiszczają odbiorcy bezpo­
średnio magistratowi..

Za jeden metr sześcienny wody 
mieszkańcy Sosnowca płacić będą 
60 gr. (1 metr równa się 80 wia­
drom).

N ajm niejsza stawka ryczałtowa 
na jedną izbę wvnosi 3 mtr. wody. 
Dla suteryn i poddaszy stawkę tą 
m agistrat zmiejszać będzie o 50 
proc.

Do komisji wdociągowo - kana­
lizacyjnej wybrano: kom. K uźniaka 
— przewodniczący, p. Służałka, dvr. 
Bereszko i p. Obałka z ramienia ra­
dy oraz p. Ołinera, jako przedsta­
wiciela lokatorów.

Następnie po odrzuceniu prośby 
em eryta J . Sojdy o wyrównanie e- 
m erytury. przyznano miesięczną za 
pomogę w sumie 250 zł. dla sierot 
(5 drobnvch dzieci) po ś. p. K. J a r  
ży, b. wiceprezydencie m. Sosnowca.

Z kolei weszła pod obrady spra­
wa zwolnienia to w. sportowego 
„Sosnowiec" od podatku miejskie­
go za dzierżawę placu pod boisko, 
znajdującego się przy ul. Aleja. 
Spraw a ta przedstawia się w ten 
sposób, że właścicielem placu jest to 
warzystwo sosnowieckie. W umowie 
dzierżawnej pomiędzy tow. sosno- 
wieckiem. a. town sport. „Sosno­
wiec", która zaw arta jest tylko na 
'ok, powiedziano, że wszelkie podat 
Vi od tego placu obowiązane jest pla 
eić towarzystwo sportowe „Sosno­
wiec.". Ponieważ tow. sportowe z 
podatkami zalega na sumę około 7 
tys. zł., wobec tego tow. sosnowiec­
kie zagroziło . zerwaniem u m ó w . 
Doszło już naw et tak daleko w tej
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sprawie, że tow. sosnowieckie wysła 
łó swoich robotników do rozebrania 
płotu, okalającego boisko. Dyskusja 
radnych na tem at wytworzonej sy­
tuacji, ostatecznie doprowadziła do 
tego, (wniosek p. Mroczkiewieza) że 
m agistrat sam na własną rękę po­
czyni starania o wydzierżawienie te 
go placu od tow. sosnowieckiego i 
urządzi na nim miejskie boisko re­
prezentacyjne.

Spraw a otw arcia oddziału koniu 
nalnej kasy oszczędności w Sosnow­
cu została na wniosek prok. Salaka 
przekazana do rozpatrzenia specjal­
nej komisji, do której weszli pp.: 
Wł. Janicki, prok. Salak i Zendel. 
Sprawę sta tu tu  o zaoparzeniu emery 
talnem pracowników miejskich m. 
Słosnowca odłożono, celem porozu­
mienia się w tej sprawie z pracow­
nikami miejskimi.

Dalej pi-zyjęto do wiadomości 
reskrypt wojewody, omawiający ob­
niżenie wynagrodzenia, pracowni­
kom miejskim o 15 proc.

O statnim punktem obrad była 
sprawa dzierżawy teatru  miejskie­
go w Sosnowcu. Chodziło o to, komu 
należy teatr wydzierżawić: towa­
rzystwu przyjaciół teatru, czy dyr. 
Tańskiemu. Ostatecznie po dyskusji 
uchwalono, że tea tr będzie można 
wydzierżawić tow. przyjaciół teatru, 
z tym warunkiem, że twarzystwo 
musi być jednostką prawną, a zatem 
musi mieć swój statu t, zatwierdzony 
przez władze wojewódzkie. Ostatecz 
ne załatwienie tej spraw y przez ma­
g istrat może nastąpić dopiero wów­
czas,  ̂ gdy tow. przyjaciół teatru  po 
wspólnem porozumieniu się z dyr. 
Tańskim, złoży m agistratow i opra­
cowaną umowę dzierżawną.

Zlikwidowanie zatargu w przemyśle  górniczym
Zag!ąi?ia Dąbrowskiego i Krakowskiego.

Przedłużenie i m owy zbiorowej do 1 maja 1932 r.
Wczoraj o godz. 3.30 popoL, w 

mmsterjum pracy i opieki społecz­
nej w Warszawie, przewlekający 
się już od dłuższego czasu zatarg w 
przemyśle górniczym Zagłębi: Dą­
browskiego i Krakowskiego, został 
pomyślnie zakończony.

Umowa zbiorowa w górnictwie 
przedłużona została w całej rozcią- 
głosi na rok następny, t. j. do 1 ma­
ja 1932 r.

Nareszcie wiec zakończony zo­
stał zatarg, który .wyw ołał tyle nie­
potrzebnego zamętu, protestacyj­
nych wystąpień, wieców' i t. p.

Autorytet rządu wziął górę nad 
żądaniami przemysłowców i zatarg 
został pomyślnie dia górników zała­
twiony.

Podczas pierwszego dnia konfe­
rencji warszawskiej, kiedy debato­
wano nad wrspólnym uzgodnieniem 
warunków obu stron, przemysłowcy 
nie chc'eli się zgodzić na przedłuże­
nie umowy. Dopiero wczoraj, kiedy

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
Na ogólną liczbę 339.394 bezro­

botnych w Polsce w dniu 16 b. m., 
bezrobocie w poszczególnych zawo­
dach przedstawiało się następująco: 
w górnictwie 13.524 (w tej liczbie w 
Sosnowcu 1 448. w Drohobyczu 
1.203. na  Śląsku 9.041), w hutnic- 
twie3.087 (w tem na Śląsku 2.004), 
w_ przemyśle szklanym 2.267 (P iotr 
ków 739, Warszawa 540), w przemy 
śle metalowym 27.819, (W arszawa 
3.100, Łódź 1.224, Sosnowiec 1.752, 
Radom 1.736, Drohobycz 1.156, 
Śląsk 6.299, Poznań 1.423), w prze­
myśle włókienniczym 25.959 (Łódź 
— miasto 13.640. Łódź — okręg 
2.817. Białystok 2.362. Częstochowa

1.526, Sosnowiec 1.183, Żyrardów 
.963, Śląsk 864), w przemyśle budo­
wlanym 34.528, (W arszawa 4.063, 
Łódź 2.45, Sosnowiec 948, Lublin 
1.392, Kraków 1.750, Biała 1.037, 
Lwów 2.340, Drohobycz 1.193, Śląsk 
7.099, Poznań 1.515), pracownicy u- 
mysłowi 27 316, (W arszawa 4.400, 
Łódź 2.063, Śląsk 3.427, Poznań 
2.270, Bydgoszcz 1.033), robotnicy 
niewykwalifikowani 174.125 bezro­
botnych. Liczba częściowo zatrudnio 
nycb na dzień 16 b. m. 156.081 osób, 
z czego przez 1 dzień w tyg. pracowa 
ło 5.944, przez 2 dni 6.567, przez 3 
dni 47.896, przez 4 dni 29.022 i 
przez 5 dni 66.652.

Śmiertelny wyścig rowerzysty z pociągiem
w Kielcach.

m
Onegdaj na torze kolejowym po 

iędzy Kielcami a Zagnańskiem 
miał miejsce niezwykły wypadek 

Jadący rowerem pomiędzy tora 
mi kolejowemi w stronę Kielc, Jó ­
zef Chmielewski robotnik fabryki 
„Ludwików", lat 25, zam. w Kiel­
cach przy ul Niewachlowskiej nr. 
4, zauważył za sobą nadjeżdżający 
pociąg osobowy, z którym usiłował 
się ścigać.

W pewnej cłrwili Chmielewski, 
chcąc sprawdzić, jak daleko od nie­
go jest pociąg, odwrócił się poza 
siebie, co spowodowało, że stracił

równowagę, skręcił w bok i wraz z 
rowerem upadł na tor kolejowy.

 ̂W momencie tym nadjechał paro 
wóz, którego koła rozkrajały wzdłuż 
nieszczęśliwego.

Po przejściu pociągu na torowis 
ku leżały w kałuży krwi zmasakro 
wane i stygnące już zwłoki Chmie­
lewskiego, trochę zaś dalej szczątki 
jego stalowego rumaka.

Winę wypadku ponosi sam Chmie 
lewski wskutek samowolnej jazdy 
po torze kolejowym.

Ciało jego po dokonaniu oglę­
dzin — zabrała rodzina.

MAJ

Czwartek

rząd przyjął na siebie rolę arbitra, 
sprawa zatargu została załatwiona.

Stąd widać jaskrawo, że tyłko 
dzięki energicznej interwencji rządu 

■ zatarg przybrał dla górnków tak 
szczęśliwy obrót.

Należy podkreślić, że większość 
związków górniczych, ze związkiem 
gospodarczym na czele oddawna już 
proponowały przemysłowcom prze­
dłużenie starej umowy na rok na­
stępny. Przemysłowcy propozycję tę 
wówczas odrzucili, oświadczając, że 
nie wiedzą co może im przynieć no­
wy rok gospodarczy, zwłaszcza w 
obecnym kryzysie. Oczywiście hi- 
ftorja z kryzysem była tylko pre­
tekstem przemysłweów do odrzuce­
nia propozycji.

Czy nie lepiej więc było przyjąć 
odrazu propozycję związków górni­
czych? Obeszłoby się bez protestacyj 
nych strajków, a co główniejsze, 
wśród robotników panowałby ni- 
czein niezamącony spokój.

KALENDARZYK.
Dziś: Augustyna 
Jutro: Suchy dzień 
Wschód słońca: 3.30 
Zachód słońca: 7.35

R A D  J O
W A R S Z A W A .

Czw artek, 28 m aja.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. II

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Muzy 
ka z p ły t gram of. 12.35. 27 koncert 
szkolny z F ilh . W arsz 14.30. K ącik dla 
k o b ie t 15,00 Kom  gospod. 15.35. Kom. 
LO PP. 15.50 Szczawnica jako  uzdrow is­
ko. 16.10. Kom. d la  żeglugi i rybaków .
16.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.05. W ia 
domości wojskowe Jla  w szystkich 17.15. 
P ogadanka  słow iańszczyzna a morze.
17.45. K oncert ze Lwowa. 18.45. Rozmai 
tości. 19.10. G iełda roln. 19.25. M uzyka 
z p ły t gram of. 19.30. Kom. Państw . U rz  
W ychow ania Fizyezn. i Państw . Zw, 
Sport. 19.35 P ro g ram  na  dz. nast. 19.40. 
P ra s . dzień. rad j. 19 55. M uzyka z płyt 
gram of. 20.00 F e lje ton  p. t. Zdegrado 
w ana stolica. 20.15. P o g ad an k a  rad jo te  
chniczna. 2030. M uzyka lekka. W  przei, 
wie repert. teatrów  m iejsk. W arsz 
21.30 Słuchow isko. 22.15. K oncert z 
K rakow a. 22 50. Kom  Urzęd. Państw . 
In s ty tu tu  M eteor, polic., sport. 23.00, 
M uzyka tan. z dancingu  Oaza.
P ią tek , 29 m aja.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t g ram o F 13.10. Urzęd. kom. 
Państw . In s ty tu tu  M ęteorol. 15.50. Ko 
m u n ik a t gospod. 15 35. Z życia Polsk. 
Zespołów Śpiew. 15.50 L ekcja franc. 
16.10. Kom. d la żeglugi i rybaków .
16.15. K ącik  a rt. LSG 17.15. Czy pszczo 
ła  m yśli. 17 45. K oncert. 18.45. Rozm ai­
tości. 19.10. G iełda roln. 19.25. M uzyka 
z p ły t gram of. 19.35. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.40. P ras . dzień. rad j. 19.55. Mu 
zyka z p ły t gram of. 20.00. P ogadanka  
muz. 20.15. K oncert symf. z F ilh . W ar 
szaw skiej. W  przerw ie repert. W arsz. 
tea trów  m iejsk. P o  konc. kom.: U rzęd. 
kom. P aństw  In s ty tu tu  M eteorol., po­
lic., sport. 23.00. M uzyka lekka i tan . z 
k aw iarn i G astronom ia

K A T O W I C E .
Czw artek, 28 m aja.

11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T.
1.1.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.15. K or 
cert z p ły t g ram of 12.35. Konc. szkolą, 
z W arsz. 15.00. Kom. gospod. z W arsz  
15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz, Gosp. W oj. 
Śl., kom. T. P. 15.35. Kom. LO PP. z W ar 
sza wy. 15.50 Odczyt z W arsz. 16.15. Pic# 
ni m aj. z K rak . 16.30 K oncert z p ły t 
g ram of. 17 05. W iad wojskowe d la  wszy 
stk ich  z W arsz. 1715. Odczyt z W arsz,
17.45. K oncert kam eral. 18.45. Codz. od 
cinek poiweśc. 19.00 Rozm aitości. 19.15. 
Z dziejów Ziemi Śląskiej. 19.40. P ras, 
dzień. rad j. z W arsz. 19.55. Kom. h a r­
cerskie. 20 00. F e lje ton  z W arsz. 2015. 
P o g ad an k a  techn. z W arsz. 20.30. Muzy 
ka lekka z W arsz. 21,80. M uzyka lekka 
z W a rsz  21.30 Słuchow isko z W arsz.
22.15. K oncert z K rak  2.250. Kom . me­
teorol. z W arsz ., p rogram  na dz. na«t» 
23.00. M uzyka z W arsz.

O gólna.
(o) Zakaz obcinania końskich ogo­

nów. M in ister spraw w ew nętrznych 
przygotow uje zakaz obcinania koniom 
ogonów.

Zakaz ten  spowodowały następujące 
okoliczności: przedew szystkiem  obci­
nan ie  ogonów poznawua koni sposobu 
odgan ian ia  m uch i owadów, a nadto  
■wielokrotnie przy  te j okazji kaleczone 
zw ierzęta. Za obcięcie ogona końskie, 
go w przyszłości ma być wyznaczona 
dość w ysoka kara , a zakaz znajdzie 
podstaw ę p raw n ą  w ustawńe o ochro­
nie zwierząt.

Z K ielc.
(k) Posiedzenie rad y  m iejsk ie j Dzi­

s ia j t. j. we czw artek, o godz. 20 odbę­
dzie się posiedzenie rady m iejsk iej z 
następu jącym  porządkiem  dzienuym : 
odczytanie pro tokułu  ostatn iego posie­
dzenia, kom unikaty , wniosek kom isji 
rew izy jnej w kw estii sprow ozdania ra 
ehunkow ego z w ykonania budżetu m iej 
skiego za rok 1929 30. wniosek kom isji 
e lek try fik acy jn e j w spraw ie zm iany 
par. 2 um owy na  budowę i eksploatację 
elektrow ni, wnioski kom isji fin. budże 
tow ej w spraw ie p re lim inarza  budżetu 
m iejskiego na rok 1931-32.

(k) O kradła, w ystro iła  się i w yjeeha 
ła . D nia 22 b m. skradziono W elszardc 
wej Józefie, zam. w K ielcach, p rzy  ul. 
Śniadeckich 10, z n iezam kniętej waliz­
ki 1500 zł. w gotówce w banknotach 10(? 
złotych. Dochodzeniem ustalono, iż kra 
dzieży te j dokonała P erków na A leksan 
dra, zam. w Kielcach, przy ul. Dużej 16, 
k tó ra  za te pieniądze kup iła  sobie róż 
ną  garderobę i bieliznę i tego sam ego 
dn ia  w yjechała  z K ielc autobusem  
„W iarus" w k ie ru n k u  Skarżyska.
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(k) S traszy  n j  skok z pociągu. Srnie- 
chowski Józef la t  43. m ieszkaniec wsi 
P ila . gm. Sędziszów pow. jędrzejow skie 
go, jad ąc  pociągiem  tow arow ym  z Sę 
dziszowa do Jęd rze jo w a n a  183 kim. w 
Jędrzejow ie w yskoczył z pociągu, p rzy  
ezern dostał się pod kola, k tóre  obcięły 
m u obie nogi poniżej kolan. W  stan ie  
groźnym  przew ieziono go do szp ita la  
w Kielcach.

(k) Przedw czesny w ybuch dynam i­
tu. W kopalni g ipsu  w G artatow icach, 
gm. K liszów, pow. pińczowskiego, w 
czasie zak ład an ia  m ateria łów  wybucho 
w ych przez robotników , k tó rzy  nieum ie 
ję tn ie  obchodząc się spowodowali w y­
buch, zostali ciężko p o ran ien i robo tn i­
cy kopalni: Ja ro s  J a n . Ju rk o w sk i A n­
toni i K ania Leon

(k) T ajem niczy m ord. D nia 24 b. m. 
zam eldow ano na posterunku  p. p. w O- 
lesznie, pow. włoszczowskiego, iż we 
wsi C hałupki, gm. Oleszno w m ieszka­
n iu  w łasnem  zn a jd u je  się tru p  zam or­
dow anego M uszyńskiego S tan isław a. 
J a k  stw ierdzono na m iejscu, M uszyń­
ski, la t 70. posiadaf k ilka  ra n  n a  gło­
wie i został zam ordow any w celach ra  
bankow ych jeszcze w dn iu  20 lub  21 
m a ja  b. r.

(k) Zam ach sam obójczy. P rz y  zbie­
gu  ulic S tarow arszaw sk ie j i Nowoza- 
gnausk ie j w K ielcach usiłow ał pozba 
wie się życia przez w ypicie k a rbo lu  Zy 
gadło  S tan isław , la t 40. P rzyczyny  sa 
inobójstw a narazić  nie ustalono.

Z Sosnow ea.
(s) P len a rn e  zebran ie  izby przem y­

słowo - handlow ej w Sosnowcu odbę­
dzie się w środę, d n ia  3 czerw ca 1931 r. 
o godzinie 18 (6-ta wiecz.), w sa li b an ­
ku handlow ego w Sosnowcu, p rzy  ul. 
M ałachow skiego 3 z następ u jący m  po­
rządkiem  dziennym  1) przy jęcie  proto- 
k u łu  z ostatn iego  zebran ia , 2) spraw oz 
danie z działalności izby za czas od 16 
lu tego  1931 r. do 22 m a ja  1931 r., 3) sp ra  
w a postu latów  izby w zw iązku z prze­
dłożeniem  spraw ozdania  rocznego izby 
za rok  1930, 41 spraw ozdanie kom isji re  
w izy jnej z kon tro li księgow ości i kaso 
wości izby za okres budżetowy r. 1930, 
5) uchw alenie p re lim in arza  dodatkowe 
go budżetu na  rok  1931, 6) sp raw a zry ­
czałtow ania podatku_ obrotowego, 7) 
spraw ozdanie kom isji d la  budow y gm a 
chu izby, 81 w prow adzenie sta ły ch  o- 
p ła t za czynności kontrolne od przesy­
łek eksportow ych pierza i puchu  poni­
żej 10 kg., 9) wolne wnioski.

Po w yczerpaniu  porządku obrad 
członek zarządu  izby, r. A ndrzej Zalew 
ski podzieli się z zebranym i w rażenia 
m i z p o by tu  wycieczki polskich prze­
mysłowców w R osji Sowieckiej.

(s) Dlaczego? W szystkie chodnik i i 
ulice sk rap ian e  są k ilka  razy  dziennie 
wodą. W y ją tek  stanow ią chodniki 
przed tea trem  m iejsk im  i przed „gara 
zam i contra! nem i" p. Szpigla, k tórych  
n ig d y  n ik t n ie  polew a wodą. Czy n ik t 
w tę spraw ę nie w ejrzy? A m ożeby m a 
g is tra t p rzy  sposobności kazał _ sk ra ­
c a ć  choć dwa razy  dziennie jedyny  
,park“ m ie jsk i p rzy  tea trze , gdzie set­
ki dzieci baw i się, w dychając  tum any  
kurzu .

(s) N ieuczciw a służąca. N acha Łein 
weber, zam. w Sosnowcu p rzy  ul. S ta ­
re j 13. zam eldow ała w kom isarjacie, że 
służąca je j H ild erg ard a  Zabuś sk rad ła  
▼. m ieszkania 220 zł. getów ką i zbiegła.

Romisfa lustracyjna ministerjum rolnictwa 
w pomiecie zawiercifim.

W ostatnich dwuch dniach ub. 
tygodnia, na terenie pow. zawierc- 
kiego urzędowała komisja lustra­
cyjna, z ram ienia m inisterjum, dła 
zbadania prac nad podniesieniem roi 
nic twa. Przewodniczył komis ji dyr. 
departamentu p. Królikowski, w a- 
syście dyr. dep. p. Wojno i urzędni 
ka p. Sokołowicza oraz naczelnika 
wojewódzkiego wydziału rolnego p. 
Nonoleckiego. Kom isja rozpoczęła 
lustrację od żeńskiej szkoły rolni­
czej w Koziegłowach, poczem w Ko 
ziegiówkach zlustrowano kółko rolni 
cze, koło gospodyń i inne pokrewne 
stowarzyszenia oraz na końcu gospo 
darstwo wzorowe Leona Dziuka, w 
Bruclzowicaeh gospodarstwo -wzoro­
we Tomasza Nowaka; w Jaworzni 
ku— zalesienie nieużytków, ambula 
torjum  i lecznicę zwierząt w Żar­
kach oraz na samym końcu robotni­
cze ogródki działkowe w Zawierciu. 
K om isja znalazła wszędzie wzorowy 
stan i widoczne wysiłki miejsco­
wych czynników urzędowych w kie 
runku dalszej popraw y i rozbudowy 
wzorowych gospodarstw i podniesie 
nia rolnictwa we wszelkich jego ga­
łęziach.

Stwierdzić należy, że od czasu 
powstania paw iatu zawierckiego na 
terenie rolnictwa widać wprost krzy 
czące zmiany w sensie dodatnim, co 
zawdzięczać należy tak wydziałowi 
sejmiku, jako też okręgowemu towa 
rzystwu organizacyj i kółek rolni­
czych

Specjalne zainteresowanie komi­
sji wzbudziły prace, na zwiedzać ych 
przez nią w towarzystwie starosty 
Konopackiego oraz przedstawicieli 
komitetu niesienia pomocy bezrobot 
nym, w 95-u ogródkach działkowych

robotniczych gdzie znaleziono wy­
śmienity, fachowy stan pomimo, że 
większość gospodarzy działek — ro 
botników fabrycznych dotychczas 
nie miała z rolnictwem czy z ogrod­
nictwem nic wspólnego.

Zapytywani robotnicy udzielali 
komisji wszechstronnych w yjaś­
nień, z których widać, że wykłady 
rolniczo - ogrodnicze, stały nadzór i 
fachowe praktyczne wskazówki 
miejscowych instruktorów pobudzi­
ły zamiłowanie do pracy, które potę 
guje pozatem chęć zdobycia wyma­
rzonych premij. Poza indywidualne 
mi pracami jednostek na ogródkach 
działkowych uw ydatniają się wyczy 
ny zbiorowe, właściciele ich bowiem 
zorganizowali autonomiczny zarząd 
ogródków, którego pierwszym poś­
więceniem było ustalenie dyżurów 
nocnych dla ochrony owoców pracy 
przed tak częstymi dzisiaj nieproszo 
nymi gośćmi — złodziejami. Dostar 
czone przez sejmik zawiercki i miej 
scowe kółko rolnicze oraz m agistrat 
nasiona, ziemniaki rakoodporne, po 
20 szt. dla każdego krzewów pomido 
rów itp. wszystko w pierwszorzęd­
nej jakości, daje rękojmię, że każdy 
z działkowców ku pożytkowi i zado­
woleniu właściwemu doczeka się pię 
knych zbiorów. Dodać wypada, że 
powyższe ogródki są wogóle pierw- 
szemi w Zawierciu i  że idea ich za­
kładania i użytkowania, pomimo po 
czątkowych niedowierzan wzmogła 
wśród rzesz robotniczych ogromne 
zainteresowranie,. co każe w przy­
szłym roku pomyśleć o dalszem roz 
rozszerzeniu terenu. Opuszczająca 
teren ogródków komisja m inisterjal 
na wyniosła stam tąd jaknajlepsze 
wrażenie.

Aresztowanie sprytne] siantażystki.
W Radomiu, przy ul. 1 M aja nr. 

41, mieszkała niejaga M arja Strze­
lecka, agentka firm y „Singer et 
Co.“, która zaopatrzywszy się w 
wielką ilość listów polecających o- 
raz referencyj (niezawodnie sfałszó 
wanyeh), od szeregu osób na urzę­
dowych stanowiskach, upraw iała z 
powodzeniem szantaż, polegający 
na wyłudzaniu pieniędzy wzamian 
za obietnice wyrobienia najrozmait 
szych posad, koneesyj itp. Oszu­
stka powoływała się nadto w bez- 
czeln}? sposób na swoje rzekome po 
krewieństwo z wysokiemi dostojni­
kami państwa.

W ten sposób sprytna osóbka na 
ciągnęła b. wiele osób, a nawet zdo­
łała wprowadzić w błąd szereg urzę

dników państwowych.
Oszustka podejmowała się na- 

nawet awansowania urzędni­
ków w ich stopniu służbowym, znaj 
dując wielu naiwnych, którzy na wi 
dok całego stosu referencyj i impo 
nujących listów polecających, zaopa 
trzonych obficie pieczęciami, byli 
całkowicie przekonani, iż rzeczywiś­
cie mają tu do czynienia z nader 
wpływową i wysoce ustosunkowaną 
osobą.

Po kilku miesiącach jej działal­
ności zwróciła na oszustkę uwagę 
policja śledcza, która zaczęła intere­
sować się mocno podejrzaną dzia­
łalnością Strzeleckiej i w wyniku 
przeprowadzonych dochodzeń, oszu 
stkę aresztowała.

P rzedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .

Dom nienawiść!
(SPRA W A  GREENÓW ).

Przekład autoryzowany Jan iny  
Sujkowskiej,

2 .   --------

Vance i M arkham byli starym i 
przyjaciółmi i przyjaźń ta, w miarę 
jak się poznawali i oceniali, pogłę­
biała się coraz bardziej. A  jednak 
byli to ludzie biegunowo odmienni. 
M arkham był prosty, bezpośredni i 
arbitralny, traktował życie z surową 
powagą i zawsze pozostawał wier- 
nv nieugiętym zasadom swego pra­
wniczego sumienia. Vance, lekko­
myślny. cyniczny i drwiący, wyśmie 
wał ironicznie ponurą rzeczywistość 
życia i udawał fizjologiczną obojęt­
ność wobec wszystkiego, co pozna­
wał lub co go spotykało. Z tem 
wszystkiem rozumiał głęboko natu 
vę ludzką i umiał wnikać w naj­
skrytsze pobudki czynów bliźnich. 
Sądzę, że przyjaźń tych dwuch. nie 
podobnych do siebie łudzi wynikała 
z ich wzajemnego rozumienia ewo- 
ieh braków i zalet.

Pamiętnego dnia pierwszego mor 
du w domu Greenów, byliśmy z rana 
przed dziesiątą w urzędzie śledczym

u Markhama. Sędzia prosił Vanca, 
aby był obecny przy przesłuchaniu 
dwuch bandytów, z których jeden 
zastrzelił człowieka w czasie napa­
du. Chodziło o rozstrzygnięcie, któ 
ry  to uczynił, gdyż każdy utrzym y­
wał, że jest niewinny.

Badanie trwało dwie godziny i 
w rezultacie Vance orzekł, że obaj 
są niewinni.

— Tak, mój drogi — rzekł, zwra 
cając się do Markhama. po wypro­
wadzeniu więźniów z gabinetu — ci 
dwaj ptaszkowie są zupełnie szcze­
rzy. Obaj mówią prawdę. Ergo, ża 
den z nich nie jest zabójcą. A szko­
da, bo typy z pod szubienicy i nale­
żałoby położyć ich losom prędki ko 
niec... Ale czy w tym  napadzie brali 
udział tylko oni dwaj?
M arbam potrząsnął głową.

— Nie. Bjd jeszcze trzeci, ale u- 
ciekł. Podobno znany przestępca, 
jak utrzym ują ci dwaj.

— W  takim  razie ten trzeci za-
bił.

Sędzia nie odpowiedział. Vance 
podnósł się leniwie i sięgnął po 
płaszcz.

— A propos — rzekł, ubierając 
się — co się właściwie stało w do­
mu Green ów? Poa'rom. czy co? Po­
ranne pisma zrobiły alarm  łokciowe 
mi literami.

Markhnm spojrzał szybko na ze­
gar na ścianie i zmarszczył brwi

— Do licha! Przyrzekłem Che- 
sterowi Greenowi, że będę u nich o 
jedenastej. Telefonował do mnie.

— Toś ty się zajął tą sprawą? — 
Vance zdjął rękę z klamki i wyjął 
papierośnicę

— Nie — odrzekł z iry tacją sę­
dzia — Tylko znam go z klubu gol 
fowego i muszę z nim pogadać 
przez grzeczność. Mam wrażenie, że 
to był uplanowany napad, celem zra 
bowania ich głośnych, rodzinnych 
sreber.

— Z włamaniem? — Vance zacią 
gnął się dymem z papierosa. — 
Więc włamywacz zastrzelił dwie ko 
biety?

— Och, trudno coś powiedzieć! 
Musiał to być początkujący, czy a- 
mator. Widocznie stracił ghrwę i w 
panice urządził niepotrzebną strze­
laninę.

— Coś -w tem jest — Vance u- 
siadł niespodziewanie w fotelu ko­
ło drzwi. — Czy zabrano te stare sre 
bra?

— Nic nie zabrano. Pewnie zło­
dziej nie zdążył unieść łupu i został 
spłoszony.

— Nie zdaje mi się. Więc złodziej 
— amator wdamał się do znanego do 
mu. obejrzał w jadalni srebra, po­
tem przeląkł się, pobiegł na górę, 
zastrzelił dwie kobiety, każdą w jej 
pokoju i dopiero wtedy ratował się 
ucieczką... Sensacyjne, ale nieprzeko
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(s) Czyn godny uznania. P . Ealtaza* 
Jan ick i w Sosnowcu o fiarow ał dla bi- 
b ljo tek i izby przem ysłow o - handlow ej 
w Sosnowcu cenny księgozbiór, zawie 
ra ją c y  szereg dzieł praw nłbzych, zbio­
rów  p raw  z okresu księstw a warszawy 
skiego i król. kongresow ego itd.

Ten czyn obyw atelski zasługu je  na 
publiczne podkreślenie i uznanie.

Z Będzina.
(b) W ycieczka kolejowego P . W. do 

G dyni. Z arząd  ogniska kolejowego 
przysposobienia w o jst owego Będzin u- 
rządza wycieczkę krajoznaw czą do Gdy 
n i i na  H el pod kierow nictw em  p. K ala  
bińskiego, członka zarządu ogniska.

W yjazd  z Będzina n as tąp i dn. 3 
czerwca o godz. 10.48 specjaln ie  p rzy ­
dzielonym  wagonem, (przed odjazdem 
ogólna fot.ografjal

W ycieczka weźmie udział w procesji 
Bożego C iała w Gdyni ze sz tandaram i, 
poczem n as tąp i w spólny obiad i foto- 
g ra f ja  w Gdyni.

D nia  5 b. ni. zwiedzanie portu , po- 
ezem w yjazd  na  Hel. P rzy jazd  do Bę­
dzina d n ia  7 czerwca o godz. 14.48.

(b) Podczas kąp ie li u tonął. Podczas 
kąp ie li w t. z. „g lin iakach" w Zagorzu 
u toną ł 18-1 e tn i M ieczysław Kowalec, 
s ta ły  m ieszkaniec Zagórza. Zwłoki t e  
p ielea zostały w ydobyte i  odwiezione 
do kostnicy.

D r. S. Rschtszaft
powrócił

Przyjm uje od  3 c;ej do 5-tej

BĘDZIN, Kołiątaja 33.

Z D ąbrow y.
(d) P ogad an k i w lek to rjum m iej­

skiej czytelni. W  lek to rju m  m iejsk ie j 
czyteln i publicznej odbędą się następ  n 
jące pogadank i: d n ia  28 bm., prof. K a­
zim ierz N aw rocki „O Ja n ie  K asprow i­
czu (I860 — 1926)“ — ez. 4-ta; dn ia  29 
bm., p. Tadeusz M isiórski „Przez A tlan  
ty k  pod polską banderą" — garść  w ra . 
żeń z życia okrętow ego i dn ia  30 bm„ 
p. R om an Lewicki „O num izm atyce". 
Początek  pogadanek  o godz. 7.30 wiecz 
W ejście bezpłatne.

Z Z aw iercia .
(z) Z a ta rg  o zniżkę p łac w fabryce 

szkła w Zaw ierciu. N a sku tek  zapropo­
now anej przez dy rekc ję  fab ry k i szkła 
zniżki płac, zain teresow ani robotnicy 
nie zgłosili się do pracy . O negdaj ba­
w ił w te j spraw ie w W arszaw ie w m ini 
s te rju m  p racy  i opieki społecznej poseł 
Sow iński, in te rw e n ju ją c  w te j sp ra w ia  
N a sku tek  te j in te rw en c ji odbędzie się 
dzisia j w  m in is te rju m  p racy  i opieki 
społecznej k on ferenc ja  z dyr. d ep arta ­
m en tu  U lanow skim , na k tó rą  przy  obec 
ności posła Sow ińskiego przybędą dele 
gaeje  robotników  fa b ry k i szkła i dyrek  
to r tejże fa b ry k i M uller. K onferencja  
dotyczyć będzie polubow nego załatw ie­
n ia  sp raw y  zatargu .

nywujące. K to wykoncypował tę 
św ietną teorję?

Markham zapanował z trudem 
nad wzburzeniem

— Feathergill był z policją n& 
miejscu i zgodził się, że tak  musiało 
być.

— W  każdym razie ciekaw je­
stem, dlaczego Chester Greene za­
prosił cię na grzeczną rozmowę.

M arkham zaciął usta. Nie był te­
go dnia w dobrym humorze i żarto­
bliwa ciekawość Vanca rozdrażniła 
go jeszcze bardziej. Ale po chwili 
mruknął ?

— Jeżeli cię to zainteresowało, 
to możesz ze mną pojechać i posłu­
chać, co on nam powie.

— Dobrze — odparł z uśmiechem 
Vance, zdejmując płaszcz, gdyż mie 
li jeszcze czas. — Nie umiem się nig 
dy oprzeć uprzejmej prośbie. Kto 
to jest ten Chester? Krewny zabi­
tych kobiet?

— Tylko jedna kobieta została 
zabita — poprawił wyrozumiale 
Markham. — N ajstarsza córka —■ 
niezamężna — zginęła na miejscu. 
D ruga — młodsza — jest ranna, ale 
jest nadzieja że uda się utrzymać 
ją przy życiu.

— A Chester?
d. c. n.
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Z działalności związku strzeleckiego
powiatu będzińskiego.

Zarząd powiatowy związku strze 
leckiego, w ybrany na ostatnim  zjeź 
<Szie delegatów oddziałów, ukonsty­
tuował się następująco: prezes —•
W. Szenk, wiceprezes — S. Abra- 
tauski, sekretarz — T. Braganow- 
aki, skarbnik — J. Osłoński, refe­
rent wych. oby w. — S. Antonowicz, 
zastępcy— dr. M. Rajs, W. Mauza- 
gien i dokooptowany do zarządu 
J. Wolski, wiceprezes sądu okręgo­
wego w Sosnowcu. Komendantem 
powiatu pozostaje nadal p. Z. Nowa 
pa, zastępcą S. Cop, referentem 
sportowym i strzelectwa E. Zaryeh- 
ta i referentem  prasowym S. Afara- 
tański. Kom isja rew izyjna pp.: prze 
wodniozący — L. Szczygielski, człon 
kowie — W. Kulawik, P. Gębaiski, 
zastępcy — Br. Strzałkowski i P. 
Rabsztyn. Kapelanem jest ks. kano 
nik Raczyński, mianowany w 1928 
r. przez ks. biskupa dr. Kubinę.

Zarząd i komenda powiatu urzę­
dują w środy i soboty od godziny 19 
do 22'giej, posiedzenia wydziału wy 
konawezego odbywają się w piątek 
każdego tygodnia, natomiast posie­
dzenia plenarne przy udziale preze­
sów i komendantów oddziałów odby 
wac się będą w pierwszy piątek każ­
dego miesiąca.

Obecnie władze powiatowe prze­
prowadzają lustrację wszystkich od 
działów, organizując równocześnie 
nowe oddziały w okolicznych wio­
skach, w których w najbliższym 
czasie rozpoczęte zostanie przyspo­
sobienie rolnie, jako nowy dział pra­
cy związku strzeleckiego. Następnie 
zarząd powiatu przystępuje do orga 
ni zo wania kół przyjaciół związku 
strzeleckiego, w celu otoczenia człon 
ków troskliwą opieką, której nie są 
w możności dać poszczególne zarzą­
dy, składające się z kilku członków 
i to w dodatku zaabsorbowanych 
pracą zawodową.

W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt wiceprezes powiatu S. Abra- 
taóski, komendant powiatu Z. No- 
wara i referent sportowy E. Zarych- 
ta przeprowadzili inspekcję oddzia­
łu w Psarach.

Inspekcja wykazała, że oddział 
ten, istniejący dopiero od miesiąca 
urządził już zabawę leśną, celem 
zdobycia funduszów na kupno cza­
pek strzeleckich. Czapek zakupiono 
23, w których też odział brał udział 
podczas różnych uroczystości. W pły 
wy z zabawy wynosiły zł. 415 63, 
rozchody zł. 358.42. Ponadto stw ier­
dzono, że wszyscy członkowie biorą 
udział w ćwiczeniach, odbywających 
się od 3 do 4 razy tygodniowo. Obec-

(z) Pożary  w Z aw ierciu  i powiecie. 
W czorajszej nocy o godz. 2.15 m iasto  
nasze zostało zaalarm ow ane sy renam i 
s traży  oraz fabrycznem i, zw iastn jąeem i 
pożar. J a k  sic następn ie  okazało, ogień 
pow stał w d rew nianym  piętrow ym  do­
m u przy  ul. A ptecznej 16. należącym  
do S zaji N ajm an a , Gecla K orn fe lda  i 
Szula F ra jm a n a . Zaw dzięczając podat­
nem u d la  ognia m a te r  ja łow i — w ciągu 
k ilk u n as tu  m in u t ob ją ł on cały  dom. po 
w odując ogrom ną pan ikę  w śród roze 
spanych mieszkańców. Dzięki spraw nej
1 szybkiej pomocy straży : m ie jsk ie j, 
fabryki szkła. K ulczyńskiego i ak cy j­
n e j pożar n ie ty lko  zlokalizowano, lecz 
nawet nie dopuszczono do spalenia się 
eałego domu, spłonęło bowiem ty lko  
p iętro . Dach nad  głow ą s trac iło  13 ro ­
dzin. W ysokość s tra t , ja k  też przyczy­
ny pożaru naraz ie  nie ustalono.

*  *  *

W  ub. tygodn iu  na te ren ie  pow iatu  
enowu zanotow ano 3 pożarv. k tó re  wy­
rządziły  s tr a t  n a  sum ę około 15.000 żł. 
W Bobolicach, gm. Niegowa, spłonęły
2 domy mieszkalne i stodoła, własność 
Fabjana Gołuchowskiego i Jak ó b a  R/y 
Krasińskiego, wartości 3500 zł.; w Ludni- 
nowie, tejże gm iny — 2 domy mieszka! 
ne. 2 stodoły i 1 chlew Stem pkow skiego 
Andrzeja, Marusia Marcina i G arnca­
rza Franciszka, wartości 5000 zł. i we 
wsi Poręba — dom i chlew A nt. Bargio- 
ły, wartości 6000 zł.

(z) Repertuar kin. K ino S te lla : — 
„Atlantic".

Kino U ciecha: —..Verdun", oraz nad 
program  w ystępy chóru i t  'icerzv cy ■ 
gańskieh.

nie zarząd oddziału przystępuje do 
urządzenia szeregu odczytów i poga 
danek.

Po skończonej inspekcji oddział 
eaynny, wraz z przedstawicielami 
powiatu i zarządem oddziału, udał 
stę pieszo do pobliskiej wioski Gołą- 
mzy, oddalonej o 5 kilometrów, w któ 
rej zostało zwołane zebranie organi­
zacyjne nowego oddziału.

Po zaznajomieniu zebranych o 
organizacji związku strzeleckiego 
przez pp. Z. Norwarę i S. Abratań- 
skiego, obecni mieszkańcy wsi Go- 
ląszy postanowili założyć oddział 
związku strzeleckiego, wybierająo 
zarząd oddziału w osobach: J.
Gwóźdź (prezes), S. Kozioł (zastęp­

ca), S. Gajdżik (skarbnik), S. Zyg­
munt (sekretarz, B. Kozioł, I. Ba­
rański, K. Barański (komisja rew i­
zyjna). Komendantem oddziału zo­
stał p. S. Barański.

W kwietniu r. b. został zorgani- 
zejwany nowy oddział żeński na 
Niemcach. Skład zarządu stanowią 
pp.: M. Zysmańska (prezes), G. Cy- 
Prysówna (zastępca), A. Gawroń­
ska (skarbnik), A. Żaezkiewiczówua 
(zastępca), W . Kiirbielowa (sekre­
tarz), A. Bączkowska (ref. wych. 
obyw.).

Członkiń 20. Zebraniu przewod­
niczył p. J. Kurbiel, nauczyciel miej 
soowej szkoły powszechnej.

A-ski,

„Orleańskie” perły p. Mtocha
i nieuczciwość lichwiarza Szuchła z Pędzina.

W  Będzinie i  Sosnowcu niema­
łą sensację wywołał zatarg  między 
kupcami 50-letnim Karolem  Szuch- 
tem (Będzin, K ołłątaja 13), a  Izrae­
lem Meloehem (Sosnowiec, Sielecka 
5), który ostatecznie załatwiony zo­
stał wczoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu. *

Oskarżonym był Szucht, — w ro­
li głównego świadka oskarżenia i o- 
skarżyeieln, występował Meloeh.

Spraw a wzięła początek ze skar­
gi Mełocha do prokuratury , że 
Szucht, trudniący się pożyczaniem 
pieniędzy na weksle, oszukał go, 
przywłaszczając sobie cenne klejno­
ty, dane mu pod zastaw.

Istotnie przewód sądowy dał do­
wody, że Szucht pożyczywszy 300 
zł. Melochowi, potrącił sobie z góry 
50 zł, tytułem  procentu i mimo wy­
kupienia weksli przez Melocha, nie 
chciał mu zwrócić zastawu 6 sznu­

rów „orleańskich" pereł, złotego łań 
euszka i dewizki, łącznej wartości 
1200 zł., żądając dopłaty procentu... 
550 zł.! Sprawa oparła się początko­
wo o policję, a kiedy Szucht o- 
świadczył, że pereł już nie posiada, 
gdyż jako bezwartościowa dał dzie­
ciom do zabawy, sprawę przekazano 
prokuraturze.

Dodać należy, że perły p. Melo­
cha były chlubą rodziny. Kolejno 
otrzym ywały je  w posagu córki, wy 
chodzące zamąż.

Niegodny czyn Szaehta wobec 
swego współwyznawcy spotkał się 
ze słusznym wymiarem kary, który 
liczne audytorjum  przyjęło z widocz 
nem zadowoleniem.

W yrok opiewał na rok więzienia 
z pozbaweniem praw.

Szacht, po odczytaniu wyroku 
zemdlał.

Zamkniecie „Samopomocy posagowej” w Warsie
Na mocy decyzji kom. rządu m. 

et. Warszawy, zamknięto stowarzy­
szenie p. n. .Samopomoc posagowa 
rodzinna".

Zarządzenie to nastąpiło m. in. 
na skutek stwierdzenia przez wła­
dze, że zbierane składki na wypła­
canie posagów obracane były na wy 
płatę bardzo wysokich pensyj dla 
członków zarządu tej organizacji. 
Mianowicie prezes zarządu pobie­
rał 1000 zł. miesięcznie, wiceprezes 
tyleż, a sześciu ezłonków zarządu

po 500 zł. miesięcznie. W ten sposób 
same pensje pochłaniały 5.000 zł. 
miesięcznie, nie licząc 3.000 zi. mie­
sięcznie, stanowiących pensje 6 u- 
rzędników biura.

Niewspółmiernie wysokie pen­
sje uznano za niedopuszczalne w in­
stytucji o charakterze dobroczyn­
nym. Nadto stwierdzono brak pra­
widłowej rachunkowości. Lokal sto 
warzyszenia opieczętowano, a człon 
kowie zarządu mają być pociągnię 
ci do odpowiedzialności.

Sktzani m39 nocy.., więzienia.
Wyrok zaiste godny Salomona 

wydał w tych dniach sędzia Daniel 
Goodman, w Jakim ie, w7 Stanach Zje 
dnoczonych A. P- Trzech mieszkań­
ców miasteczka nazwiskiem .Jolin 
Rockford. Allan Powell i William 
Ccott, pragnąc uczcić zwycięstwo w 
zawodach piłki nożnej, wyłamali się 
wyjątkowo z pod ustawy prohibicji 
i upili się w sposób wcale nieprzy­
stojny.

Na ulicy w dodatku, gdy natknę­
li się na poliemana, obrazili go. za co 
oczywiście powędrowali za kraty, a 
nazajutrz już odbyła się — bolesna 
dla nich rozprawa sądowa. Proces 
nie obfitował w żadne niespodzian­
ki — oskarżeni, chcąc nie chcąc, 
przyznać się musieli do winy, zanim 
jednak sąd. ogłosił przepis owy wy­
rok, obowiązujący w stanic W a­
szyngtonu. gdzie za upicie się i a- 
w antyry uliczne kara minimalna wy 
nosi 15 dni więzienia, przewodniczą 
cy zapytał się oskarżonych, czy ma­
ją co do powiedzenia na ewentualne 
zmniejszenie własnej winy. „Jesteś­
my wszyscy trzej ojcami rodziny— 
panie sędzio — odpowiedział za sie 
bis i  kompanów p. Scott. Jeżeli sąd 
nas zmusi do odbycia 15-dni-owej ka 
ry w więzieniu, możemy stracić po­
sadę i powiększyć liczbę bezrobot­
n y ch 1. Sędzia Goodman, człowiek o

gołębiem sercu i sam ojciec licznej 
rodziny, zasępił się poważnie. W koń 
cu zaś, nie chcąc szkodzić podsąd- 
nyin, wpadł rzeczywiście na genjal 
ny pomysł. „Zasłużyliście bezwąt- 
pienia na 15 dni więzienia — rzekł 
do oskarżonych Wasze rodziny jed 
nak n ievzaslażyły na-to, by zostały 
pozbawione waszego zarobku, dzię 
ki któremu mają utrzymanie. Wo­
bec tego zasądzam was na 30 nocy 
więzienia".

Na podstawie tak ujętego wyro­
ku, niemająeego z pewnością sobie 
równego w dziejach sądownitewa, za 
sądzeni zgłaszają -się codziennie wie 
czorem o godz. 8 do więzienia, z któ 
rego bywają wypuszczeni o 7 rano, 
celem udania się do pracy. Wszyscy 
trzej — jak dotychczas — wykazu 
ją jaknajdokładniejszą i skrupulat­
ną punktualność.

Oryginalny ten wyrok wywołał 
jednak nieprze widzialne skutki.
Szereg bezrobotnych włóczęgów, nie 
wiedząc gdzie spędzić chłodne noce, 
próbowali uzyskać tego samego ro­
dzaju wyroki sądowe. Sędzia jednak 
nie dał się podejść i oświadczył, że 
wyroki „nocne" będą wydawane je­
dynie w wyjątkowych i zasługują- 
cych na specjalna uwagę wypad­
kach.

Str. 5

Z Olkusza*
(ol) U rządzenie schron iska  szkolne­

go^ w Olkuszu. Z polecenia m in. W R. i
O F. urządzone zostało w Olkuszu seliro 
nisko szkolne i noclegowe d la  wycieczek. 
S chronisko  m ieści się w budynku szko 
ły  powszechnej żeńskiej n r. 2, p rzy  ul. 
M ickiewicza. Schronisko zaopatrzone zo 
stałow  20 łóżek z kom pletem  pościeli, 
t j .  poduszek i koców. Schronisko będzie 
czynne przez cały  rok.

(ol) Co było  powodem śm ierci ś. p. 
S tacha?  P rzed  k ilk u  dn iam i donosiliś_ 
ruy o śm ierci śp. S tacha, p racow nika 
fab ry k i „Olkusz", k tó ry  po spożyciu 
k ie łbasy  i kw aśnego m leka, dosta ł s il­
nych boleści, tak , że w 3 godziny zakoó 
c-zył życie w m iejscow ym  szpita lu . O- 
becnie żona śp. S tacha stw ierdza, żi 
m ąż je j wcale nie ja d ł kiełbasy, a za­
słab ł ju ż  przy  p racy  w fabryce przy 
genera to rach , k tó re  w ydzielają  gazy. 
Poniew aż sekcji zwłok nie dokonano 
nie wiadomo, czy śp. S tach  z a tru ty  
został gazam i, czy też śm ierć n a s tąp iła  
z innej przyczyny.

(ol) G roźny pożar w fab ry ce  „K lu­
cze". W  dn iu  25 bm. straż  ogniowa w 
K luczach została  zaalarm ow ana poża­
rem  w fab ryce  p ap ie ru  „Klucze". O- 
g ień  zniszczył dach nad kotłow nią. 
S tra ty  wynoszą przeszło 1500 zł. J a k  
stw ierdzono, przyczyną pożaru  było 
zgazow anie sie w ęgla w zbiorniku na 
poddaszu.

CZTERY L A T A .W IĘ Z IE N IA  
ZA Z N IE W O L E N IE .

Dwaj eleganccy dżentelmeni 7 
Częstochowy, Aleksander Sosna i 
Jan  Merda wywieźli swego czasu 
na wycieczkę dwie miejscowe pa­
nienki do okolicznego lasu, tam je 
zniewolili i nabawili choroby,

W  konsekwencji stanęli oni przed 
sądem okręgowym w Częstochowie, 
który wydał wyrok uniewinniają­
cy. Jednakowoż prokurator założył 
apelację i oto onegdaj odbyło się w 
Częstochowie posiedzenie warszaw­
skiego sądu apelacyjnego pod prze 
wodnictwem sędziego Raezkiewicza 
i przy udziale prokuratora Rudnic­
kiego. Oskarżeni odpowiadali z wol 
nej stopy.

Kiedy sąd o godzinie 2,w  nocy 
udał się na naradę, Sosna, orientu­
jąc się. że sprawa jego stoi źle. wy­
szedł na balkon I p iętra i tu nagle 
w oczach /.gromadzonej publiczno? 
ci dal potężnego susa na ulicę, gi­
nąc szybko w ciemnościach nocnych 

Sąd w; '.tał wyrok, skazujący obu 
oskarżonych po 4 lata ciężkiego wię 
zienia.

Tymczasem policja wszczęła enei 
giczny pościg za zbiegiem, którego 
po 12 godzinach poszukiwań spo­
strzeżono we Wrzosowej o kilka ki 
lometrów za Częstochową. Sosna 
widząc wywiadowców, skoczył w wo 
dę i począł płynąć, jednak na huk 
strzałów, danych przez policjantów, 
zatrzymał się W ten to sposób dwaj 
przyjaciele nadający dotychczas 
szyku w częstochowskich dancin 
gach, restauracjach i bilardach, zo­
stali odstawieni do więzienia.

Zvcie g-osoodarcze.
G IEŁDA.

W arszaw a, 27.5. 
W arszaw a Doi. 8.91 i pół.
Nowy Jo rk  8.915.
Londyn 43.38 
P a ry ż  34 91 5 pół.
W iedeń 125,37.
P rag a  20.43 
W łochy 46.70.
S zw ajcarja  172.40.
H o lan d ja  3^.63.
B erlin  211.98
Doi. W ar. pr. obrót 8.91 i pół. 
T endencja słabsza.

A K 1 .5  E.
W arszaw a, 27.5- 

B ank Polski — 123.00 — 124.00.
B ank Zachodni — 62.50.
Sole potasow e — 90.00.
L ilpop  — 17.25 

T endencja u trzym ana.
5 proc. Poż. K onw er. Zł. — 48.25.
3 proc. Poż. Budowl zł. 48.00.
4 proc. Poż. Inw est. zł. 84.00.
4 1 pół proc. Ziem. K red y t zł. 51.75 —< 

52.00 — 51.85
G IEŁD A  ZBOŻOWA.

Poznań, 27.5
Żyto cena tranz . 28 75.
Żyto cena oiyen. 28 25 — 28.75.
M ąka ży tn ia  43.25 - 44.25.
Otrzqby żytnie 23 50 -  24.50.
O trzqby pszenne 21 00 — 22.00.
O tręby pszenne grubsze 22.50 — 23.50. 

R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.



jeszcze na
rnożna się cofnąć

Ślub byt naznaczony na 10-tą 
rano w urzędzie cywilnym 9-go okrę 
gu m iasta Paryża.

Na parę minut przed 10-tą zjawił 
się „mer“ tego okręgu z oznakami 
swej władzy na piersi, zaraz po nim 
przybyła 20- letnia narzeczona z ro­
dzicami oraz sześcioro zaproszonych 
gości.

B rakło  ty lk o  narzeczonego , 
zamożnego kupca paryskiego, pana 
Laurier. Wszyscy czekali. Upłynął 
kwadrans, dwadzieścia minut, pół 
godziny. Zaczęto się niepokoić. Na­
rzeczona była przekonana, że wyda 
rzył się nieszczęśliwy wypadek.

Nagle o godzinie kwadrans przed 
11-tą do sali wpadł zadyszany posła 
niec. i wręczył urzędnikowi cywilne 
mu list.

.. Zawierał on kilka słów:
„Na ślub  p r zy b y ć  n ie  mogę.
Proszę to zakomunikowaćć mojej 

narzeczonej
Nie mogę się żenić.

L a u rier“.
Po odczytaniu tego listu wśród 

zebranych zapanowała konsterna­
cja. Narzeczona zemdlała...

Rodzice niedoszłej panny młodej 
udali się. wprost do adwokata. Wy­
toczono skargę panu Laurier z żąda 
niein
200 ty s ię c y  ,'ra.nkóiu odszkodow an ia  

Na skutek bowiem kompromitacji, 
panna straciła wiele szans zamąż- 
pójścia. Nadto rodzice dziewczyny 
żądali zwrotu 50 tysięcy franków, 
które pożyczyli panu Laurier w cza 
sie narzeczeństwa.

Przy tej okazji dzienniki pary­
skie przypominają dwa podobne wy 
pad ki, jakie w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy miały miejsce w Paryżu.

Raz był to 62-letni oblubieniec, 
który stanął przed urzędem cywil­
nym z wdową o 30 lat od niego 
młodszą. W ostatniej chwili rozmy 
ślił się i na pytanie urzędnika 
odpow iedzią l n iespodzian ie , ale sta

u ?< W  TI y  i  s!2 minuty przed ś
od ołtarza, ale to bardzo nieładnie..

ANIDA
KREM

nietylko usuwa piegi,pla­
my, liszaje ale jednocze­
śnie nadaje cerze świeży 
i młodzieńczy wygląd.

Sprzedaż w składach 
aptecznych. Cena zł. 2.50.

noivczo „ m e!0
Następstwa tego oświadczenia by 

ły dla śmiałka wręcz okropne, gdyż 
energiczna narzeczona wymierzyła 
mu siarczysty p,,liczek.

Kiedy indziej znowu 
narzeczona n ie s ia w ilh  się na ślub.

Przysłała tylko matkę, która o- 
świadezyła, że córka się rozmyśliła

i nie ma zamiaru wychodzić za mąż.
Rozgniewany par; młody .wyto­

czył proces niewiernej, żądając zwro 
tu podarunków oraz zwrotu kosz­
tów, które ponosił w jej to w a rzy ­
stwie.

Sąd przyznał mało wytwornemu 
narzeczonemu zwrot podarunków, 
ale koszty mu przepadły.

i r z y  pokolenia przy pracy.,.

i

Dziadek,  có rk a  i wnuczka  zajęci w do m u  rodz innym
w y r o b e m  z a b a w e k .

I
- %

%

i t
Z W I E D Z A J C I E  

K A T O K 1
t
t

na ieranath wystawowych przy Parku Kościuszki
w  K a f o w r c s c h .

O t w a r t e  c d  g o d z .  10 d o  2G~ej.
I
%

la s sa  d r o b n e  o g ł o s z e n i a  pmą
^ B B g B g a g  
| P | | |  N au k a  1 w ychow anie . f§ |§ § |

C H C E S Z  o trzy m ać  posadę? M usisz u- 
konczyć ku rsy  fachow e, k o resp o n d e n ­
cy jn e  im. p ro fe so ra  S eku łow ieza , W a r  
ssaw a. Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u c z a ją  l i ­
s to w n ie : b u c h a lte r j i ,  rac h u n k o w o śc i ku  
p ie ck ie j, k o resp o n d e n c ji h an d lo w e j, s te  
n o g ra f j i .  n a u k i h an d lu , p ra w a , k a l ig ra  
f ji ,  p isa n ia  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw  
stw a , an g ie lsk ieg o , fra n cu sk ieg o , n ie ­
m ieck iego . p isow n i, g ra m a ty k i  p o lsk ie j, 
eko n o m ji. P o  u k o ń czen iu  eg zam in . Żą­
d a jc ie  p ro spek tów .

P O SA D Y  i P R A C E .

L. 4122/OB/3L

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Krakowie
og tasza

P R Z E T A R G

zna

n ie o g ra n ic z o n y  n a  d o staw ą  i zm o n to w an ie  św ieczników  i ża rów ek  d la  g m ach u
U rz ęd u  Pocztow ego w B ędzinie.

W a ru n k i p rz e ta rg u , p ro je k ty , r y s u n k i  la m p  o raz  fo rm u la rz e  o fe rto w e  rno- 
p rze g ląd a ć , w zg lęd n ie  n ab y ć  w D y re k c ji P ocz t i T e le g ra fó w  w K rak o w ie , 

O d d zia ł b u d o w lan y  ul Z ac isze 5/1 p. .
T e rm in  w n o szen ia  o fe r t  u p ły w a  d n ia  3 czerw ca 1931 o godz. 12-tcj. 
Szczegółow y tek« t o g ło szen ia  p rz e ta rg u  um ieszczony  je* t w „D zien n ik u  

U rząd o w y m  W o jew ó d ztw a K ra k o w sk ie g o 1*.
P . o. P re z e sa  D y re k c ji  P oczt i T e leg ra fó w  

Iiiż. J U L J A N  D O ST W IC K !.

P O T R Z E B N Y  ch ło p iec  do pom ocy p ie  
k a rsk ie j. S osnow iec Ż ó raw ia  6. W o jtk o
w iak . _____ _____ ______ ____ _____
P O S Z U K U .lt;  m ie jsc a  za  dozorcą, m oże 
być ty lk o  za m ieszk an ie . S osnow iec,
D a le k a  40 m. D re ja . _____________
P O T R Z E B N A  p o d ręc zn a  do su k ie n  
i  d z iew czy n k a  do sp rz ą ta n ia . U l. P ił-  
su d sk ieg o  8, m . 10. _____ _
U W A G A  P P . bezrobo tn i! P o sz u k iw a n i 
zd o ln i ag e n c i do su rze d aż y  obrazów . 
W y so k a  p ro w iz ja  J a n  B a b iń sk i K a to - 
w ice — B ogacic ie , K ra k o w sk a  88. 
P O T R Z E B N Y  cze lad n ik  szew ski n a  
ro b o ty  d am sk ie  i m ęsk ie . Sosnow iec, 
W sch o d n ia  16.

P O T R Z E B N Y  ch łop iec  z S osnow ca n a  
p ra k ty k ą  do sk lep u  z ukończeniem  7 
k la s  szk o ły  pow szechnej. Z g ło szen ia  
p iśm ien n e  do a d m in is tra c ji  pod „ P ra k  
tykant**.

--------

M IE S Z K A N IE  p o jedyncze , podw ójne, 
lu b  2 poko je  z k u c h n ią  w y n a jm ą . Cze-
ladź, S z p ita ln a . J a w o re k .  _
P R Z Y JM Ę  n a  m ie sz k an ie  je d n eg o  p a ­
na. W iad o m o ść  u lic a  B ra c k a  N r. 5. n a
p ie rw szem  pie,tr ze. ______ _ _ _ _ _ _
„P O T R Z E B N Y  je s t  lo k a l 4 — 6 pokoi w 
d z ie ln icy  P o g o ń  d la  In s ty tu c j i  P a ń s tw o  
w ej. W a ru n k i  do om ów ien ia . O fe r ty  
sk ła d a ć  n a leż y  do M a g is tr a tu  m . So­
snow ca — B iu ro  Główne**.
P O D  O grodz ieńcem  w P ro c h o w n i m iesz  
k a n ia  n a  la to  do w y n a ję c ia  w iadom ość 
M. P ia sk o w sk i, Z aw ie rc ie  K o śc iu szk i 
24. .
I p ip l l  K o p n o  i s p rzedaż.

„F O R D A " osobow ego w  d o b ry m  s ta n ie  
sp rze d am  ta n io  lu b  za m ie n ią  n a  m o to ­
cyk l. W iad o m o ść  D ą b ro w a  1-go M a-
ja  N r. 32. __   _______
D W A  S K IE P Y  do sp rz e d a n ia  z to w a ­
ra m i, d o b re  p u n k ty , z pow odu  w y ja z ­
du . W iad o m o ść  E x p re s  Z a g łę b ia  S os­
now iec.

W AŻMY OD 15 Y 'U  A R O K U  B1F.Ż.
O D C H O D ZĄ  Z SO SN O W A  DO: 

W A R S Z A W Y : 1.09 (P i, 1.40, 8 47 (PJ 
12.32.

W A R S Z A W Y  W S  II : 16.52.
Ł O D Z I: 1.16
C Z Ę S T O C H O W Y : 5.22 7.25, 14.41, 1801 

2 0 .20 .
Z A W IE R C IA : 6.47
Z Ą B K O W IC : 7.55, “ 09 13.15, 15.12, 16.15 

19.01, 21.23. 23.37.
S T R Z E M IE S Z Y C : 6.03.
K IE L C : 11 43 (przez S trzem ieszyce). 
D Ę B L IN A : 3 39. 9.15 
R A D O M IA : 6.27.
S Z C Z A K O W Y : 12.55. 17.25, 19.29. 
M A C Z E K : 2 20, 10 44 (przez S trz em ie ­

szyce).
M A C Z E K : 0.50, 15.10. (przez K az im ierz ). 
K A Z IM IE R Z A : 0.50. 6.10. 9.05,15.10,17 50, 

21.40.
K A T O W IC : 0.25, 0 59. 1.30 (P) 4.25, 5.05 

5.54, 6.42, 718, 7.39. 8 00, 8.33, 9.22, 10 05, 
10.58. 12.15 '2.40, 14.10 15.05, 15.50. 16.45, 
17.10. 17.30, 18.18, 18.53, 19.10, 20.26, 20.41, 
20.57, 21.10 (P), 22.04, 23.19. 23.44. 

P R Z Y C H O D Z Ą  DO SO S N O W C A  Z: 
W A R S Z A W Y : 1.29 (P.). 7.32, 19.03, 21.CS 

(P.)
W A R S Z A W Y : W S fT Ł : 12.08.
Ł O D Z I: 4,22.
C Z Ę S T O C H O W Y : 10.01,12.37,17.06, 22.01

23.42.
Z A W IE R C IA : 9.20 
Z Ą B K O W IC : 5.51,

16.42. 18,12, 20.37.
S T R Z E M IE S Z Y C :

browę).
K IE L C : 3,24 (przez S trzem ieszyce). 
D Ę B L IN A : 0 23 18,-18 
R A D O M IA : 20.56.
SZC ZA K O W Y  : 17.27 20.23, 23.14. 
M A C Z E K : 7.57, 15.46 (przez S trzem ie- 

ezycej.
M A C Z E K : 2.50, 17.00 (przez K azim ierz). 
K A Z IM IE R Z A : 2.59. 742, 11.05, 1700

20.05, 23 06.
K A T O W IC : 0.57, (P) 1.10, 1.34, 2.19, 3.31 

5.17, 6.01, 62S, 6.44 7.20. 7.48, 8.24, 8.46, 
(P), 8.57. 9.11. 10.36 11.27, 12.22, 12 50,
13.07, 13.41. 14.37, 15 06. 16.09. 16.48, 17.21, 
17.56, 18.58 19,24, 20.16. 21.32, 23.31.

I  Z D R O W I E  T O  S K A R E

W m m A

PReiebwatvWV I,
spracowane* r w sran cja  zdrowia  
TSST  Wystrzegajcie sio naliaaow iintwl!

710 8.27, 10.52, 14.57, 

5.02, 6.36 (przez Dą-

DO sp rz e d a n ia  F o rd  osobow y, b loki, 
części, opony  s ta re , o raz  osiem  ży ra n d o  
li n a  po jedyncze  la m p y  do o św ie tle n ia  
sk lepów , b iu r  lu b  cu k ie rn i. P ro s ta  14.

' W a m ®  p a l o n e
b udow lane w ysoko  - p rocen tow e o raz 
m ia ł w ap ie n n y  po cenach  k o n k u ren c y j 
nyeh  do n a b y c ia  w Z ak ład ach  W ap ien  
nych  f irm y  „E ltes“ Sp. F irm o w a  w Bę 
dżin ie, ul. S ie leck a  17. te l. 5-95, d o staw a 
w każdej ilości, w lasn em t końm i 
DO sp rz e d a n ia  w śrćd m ie śc iu  dom  p a r  
te ro w y  z o g ródk iem  9 u b ik a c ji , 3 poko 
je  z k u c h n ią  i p rzed p o k ó j z a ra z  wolne. 
W iadom ość: S osnow iec. 3-go M a ja  5, 
A. W itkow ska.

j |jp |p | Z g u b io n e  d o k u m en ty .

E D W A R D  M azur ’.-gubił p o rtfe l w k tó  
ry m  się  z n a jd o w a ły : k siążeczka  w ojsko  
w a, w y d a n a  p rzez  P . K  U. w K ielcach , 
k s ią ż k a  tożsam ości kon ia , -weksel in  
b la n co  n a  sum o 300 zł. w y sta w io n y  
p rzez  J a n a  W o«jdysa. k tó re  się  u n iew aż
n ia . _  - ..... ....
S K R A D Z IO N O  k siążk ą  w o jskow ą n a  
im ię  J a k ó b  Jo se k  S to ro z u m  w y d a n ą
p rzez  P . K . U. Sosnow iec.___________ __
W O J C l K  B o les ław  u n ie w a ż n ia  z g u ­
b io n ą  k o n tra m a rk ę  w y d a n ą  p rzez  ko­
p a ln ie  H r. R e n a rd .

y
M IC H  A L E R .E W S K i S ta n is ła w  zgubĄ  
k siążk ą  k asy  ch o rych  w y d a n ą  przez
k o p a ln ią  „Flora** ____________ _
U N IE W A Ż N IA M  dowód tożsam ości 
k o m a nr. 66C202. J o n  W ierzb ick i, g in  
D y in in y .
S Z C Z E C IŃ S K I M ik o ła j zg u b ił k-ią- 
żeczke w ojskow ą N r 1976. w vdaua 
przez P. K. U. S os nowiec. 
P R A Ż K IE W IC Z  W a le n ty  z g u b ił k a rtą  
m o b iliza cy jn ą , w y d an a  p rzez  P. k .  U
w B ędzin ig .  _  _
K U B IC A  B olesław  zg u b ił w drodze a. 
P ia sk ó w  do "o sn o w ca  p o rtfe l, z a w ie ra ­
ją c y  d o k u m e n ty  i p raw o  ja zd y  różow ą 
4479. Ł askaw y  zna lazca  zechce zw rócić 
za n a g ro d ą  20 zł. cło A m b u la to r iu m  
P ia sk i pan  Z ie liń sk i lub  Sosnow iec
C iasn a  5 B. K u b i c a  _
F E L IK S  K am iń sk i zg u b ił k isążk ę  woj 
skow ą w y d a n ą  przez F K. U. P io trk ó w

O D DA M  n a  w łasność dziew czynką 
2-m iesięezną. W iadom ość  E y n re s  D ą­
brow a. _____________________
BA C ZN O ŚĆ c ie rp ią c y  n a  p rze p u k lin ą . 
M oje pow ażne c ie rp ie n ia  n a  p rzep u k li-  
leczyłem  s p e c ja ln ą  re c e p tą  n a tu ra  li# ty , 
bez o p e ra c ji  i  p rzeszkody  w pracy  Po 
t r a f ie  te ra z  p raco w ać  n ad a l bez o p a ­
ski i bez tru d u . W y ja ś n ie n ia  u d z ie la n i 
każdem u w M ysłow icach , H o te l F r a n ­
cusk i. pokój 3. ty lk o  w n iedz ie lę  31-go 
m a ja  1931 ro k u  od 9-tej przed 
p o łu d n iem  do 5 p o p o łu d n iu . P o s ia d a m  
w-iele podziękow ań . N a tu r a l is ta  J .  M ru  
czek. K ró l. H u ta  ul Sw. P a w ia  N r. 7 
JA S N O W ID Z  e h iro m a n ta  z K au k a zu  
m ów i k ażdem u  im ie, nazw isko , ch o ro ­
by bez p y ta n ia . D aje cenne porady . 
P rzesz ło ść , przyszłość , te raźn ie jszość . 
Sosnow iec, ul. K rzy w a N r. 1. 2 p iętro . 
ty lk o  do I-go-____________   -

<dH ucnbtś%
u lecza ln a . W y n a la z e k  E u fo n ja  zade- 
m o n s tro w a n y  sp e c ja lis to m . U su w a p rz y  
tę p io n y  słuch, szum , c ie k n ię c ie  uszów. 
L iczne p o d zięk o w an ia . Ż ąda jc ie  bezp ła t 
ne j p o u cza jące j b ro szu ry . A d re s :

e u f o N iJa
L IS Z K I -  K R A K Ó W .

Ogłaszajcie się 
w ^  MI A“

W yd aw ca: H elen a M cnsiorska. D ruk  .„Expre? Zagłębia4* Sosnow iec, u l  teatralna I, tel. 4 94-


